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nia mandatu radnego – jego status prawny, 

obowiązki, sytuacje, w których mandat ule-

ga wygaśnięciu (s. 64–64, 72–73, 114, 270–

272). Interesującym rozwiązaniem (wzo-

rem państw skandynawskich) jest instytu-

cja „członka rezerwowego” w estońskich or-

ganach samorządowych. Osoba ta w przy-

padku przedterminowego złożenia manda-

tu lub też wstrzymania jego mocy otrzymu-

je pełnię praw i kompetencji osoby, która 

ten mandat utraciła (s. 96).

W interesujący sposób ukazano kon-

strukcję zasad fi nansowania samorządu te-

rytorialnego. Środki fi nansowe na realiza-

cję zadań samorządowych pochodzą w czę-

ści z budżetu państwa (subsydia, subwencje, 

dotacje celowe) oraz z tzw. dochodów wła-

snych. Szczegółowe zasady i mechanizmy 

fi nansowe, rodzaje i wysokości opłat i po-

datków lokalnych regulują odrębne przepi-

sy, np. w Czechach – ustawa z 2000 r. o po-

dziale dochodów z niektórych podatków 

pomiędzy jednostki samorządu teryto-

rialnego i niektóre państwowe fundusze, 

w Słowacji – ustawa o zasadach budżeto-

wania administracji publicznej, w Słowe-

nii – ustawa o fi nansowaniu gmin.

W recenzowanej pracy jej Autorzy wska-

zali na specyfi czne problemy instytucji sa-

morządu terytorialnego, wynikające z uwa-

runkowań danego państwa, jego praktyki 

funkcjonowania np. problem autonomii 

terytorialnej, relacji z władzą państwową, 

funkcjonowaniem mniejszości narodowych 

i etnicznych na obszarach tych państw.

Autorzy publikacji starannie zgromadzili 

i wykorzystali materiały źródłowe. W pracy 

podaje się podstawową literaturę przedmio-

tu (w języku polskim i obcym), akty praw-

ne (w języku obcym lub przetłumaczone na 

język angielski), strony internetowe. Wielce 

pomocne dla osób zajmujących się proble-

matyką samorządu terytorialnego są spo-

rządzone tabele (s. 290–293), w których za-

warto dane statystyczne nt. podziałów tery-

torialnych państwa, sposobu wyboru i na-

zwy organów jednostek samorządu teryto-

rialnego.

Recenzowana publikacja stanowi cenne 

kompendium wiedzy o funkcjonowaniu sa-

morządu terytorialnego w państwach Euro-

py Środkowej i Wschodniej. Jest solidnym 

źródłem wiedzy o mechanizmach funkcjo-

nowania samorządu terytorialnego w pań-

stwach młodej demokracji.

Beata Słobodzian 

Gareth Evans, Th e Responsibility to 

Protect: Ending Mass Atrocity Crimes 

Once and For All, Th e Brookings In-

stitution Press, Washington 2008, 

ss. 349.

Recenzowana monografi a jest poświęco-

na interwencji humanitarnej, a w szczegól-

ności kształtującej się od 2005 r. nowej dok-

trynie obowiązku ochrony (responsibility 

to protect). Autor jest praktykiem, który 

zajmuje się od wielu lat omawianą proble-

matyką jako międzynarodowy dyplomata. 

Gareth Evans był w latach 1988–1996 mi-

nistrem spraw zagranicznych Australii, oraz 

pracował w kilku organizacjach międzyna-

rodowych, także ONZ. Jego zainteresowa-



194 Recenzje

nia obejmują niemiędzynarodowe konfl ik-

ty zbrojne oraz problem interwencji huma-

nitarnej podczas takich konfl iktów, jest czo-

łowym przedstawicielem ruchu działające-

go na rzecz ukształtowania doktryny obo-

wiązku ochrony jako stosowanej w praktyce 

powszechnie obowiązującej normy praw-

nomiędzynarodowej.

Recenzowana praca składa się z dwóch 

części oraz dziesięciu rozdziałów. Pierwsza 

część dotyczy rozumienia zasady obowiąz-

ku ochrony, a druga część została poświęco-

na praktycznemu zastosowaniu zasady. Au-

tor rozpoczyna rozważania od zdefi niowa-

nia pojęcia masowych okrucieństw (mass 

atrocities). Do tej kategorii zalicza zbrodnie 

ludobójstwa, zbrodnie wojenne, czyszcze-

nie etniczne, zbrodnie przeciwko ludzko-

ści. Tworzą one zakres doktryny obowiąz-

ku ochrony. Ponadto powyższe narusze-

nia praw człowieka powinny występować 

w masowej skali oraz dotyczyć niemiędzy-

narodowych konfl iktów zbrojnych. Zgod-

nie z kształtującą się doktryną obowiązku 

ochrony władze państwa mają obowiązek 

chronić własnych obywateli przed najcięż-

szymi naruszeniami praw człowieka a spo-

łeczność międzynarodowa ma obowiązek 

wspierać państwa w tej dziedzinie, a nawet 

interweniować w państwach, w których do 

takich naruszeń dochodzi, a władze pań-

stwowe nie są w stanie zagwarantować bez-

pieczeństwa ludności cywilnej (s. 79–80).

Pierwszy rozdział poświęcony został hi-

storii podejścia społeczności międzynaro-

dowej do okrucieństw wojny. Autor docho-

dzi do wniosku, że aż do końca zimnej woj-

ny społeczność międzynarodowa nie inte-

resowała się tym problemem, traktując za-

gadnienie jako wewnętrzną sprawę państw 

objętych wojną. W 1945 r. zbrodnia prze-

ciwko ludzkości stała się kategorią praw-

nomiędzynarodową, a w 1949 r. konwen-

cje genewskie uregulowały problem jeńców 

wojennych oraz ochronę ludności cywilnej. 

Były zatem pewne podstawy prawnomię-

dzynarodowe do interwencji humanitarnej, 

ale w praktyce nie korzystano z możliwo-

ści, jakie one dawały. Supermocarstwa dba-

ły przede wszystkim o własne strefy wpły-

wów. Interwencja we własnej strefi e wpły-

wów była wykluczona nawet, kiedy dyktator 

małego państwa naruszał w rażący sposób 

prawa człowieka. Społeczność międzyna-

rodowa była w tym okresie bardzo mocno 

przywiązana do zasady nieinterwencji oraz 

suwerenności. Przywódcy słabych państw 

Trzeciego Świata obawiali się szczególnie 

jakiejkolwiek interwencji (s. 19–25).

Jeszcze w latach 60. XX w., podczas sece-

sji Biafry od Nigerii, ówczesny sekretarz ge-

neralny ONZ, U Th ant, stwierdził, że wojna 

domowa jest wewnętrzną sprawą Nigerii, 

a zatem nie może być przedmiotem obrad 

na forum ONZ1. Podobne podejście do we-

wnątrzpaństwowych konfl iktów zbrojnych 

charakteryzowało społeczność międzyna-

rodową do końca zimnej wojny. Między-

narodowy Trybunał Sprawiedliwości wy-

powiedział się przeciwko interwencji hu-

manitarnej w sprawie Nicaragua v. Uni-

1 U.N. Press Release No. SG/SM/1062 (January 

29, 1969).
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ted States2. Nawet współcześnie znacząca 

część przedstawicieli doktryny prawa mię-

dzynarodowego opowiada się przeciwko in-

terwencji humanitarnej3.

W drugim rozdziale autor przedsta-

wia proces który doprowadził do przyjęcia 

przez Zgromadzenie Ogólne ONZ rezolu-

cji w sprawie obowiązku ochrony w 2005 r.4 

oraz ocenia stan przygotowania społeczno-

ści międzynarodowej do praktycznego za-

stosowania doktryny. W 2006 r. Rada Bez-

pieczeństwa ONZ przyjęła dwie rezolucje 

odwołujące się do zasady obowiązku ochro-

ny. W pierwszej rezolucji Rada potwierdza 

istnienie takiej zasady, a w drugiej stwier-

dza, że zasada ma zastosowanie w przypad-

ku konfl iktu w Dar Furze. Obecny sekre-

tarz generalny ONZ, Ban Ki-moon, opo-

wiada się zdecydowanie za praktycznym 

zastosowaniem zasady obowiązku ochro-

ny, a sama zasada jest coraz częściej powo-

ływana na forum ONZ. Zasada obowiązku 

ochrony należy do miękkiego prawa mię-

dzynarodowego, ale istnieją podstawy do 

twierdzenia, że może przekształcić się z cza-

sem w normę zwyczajową. Z drugiej stro-

ny, większość przedstawicieli państw Trze-

ciego Świata uważa, że ze ściśle prawnego 

2 ICJ Reports 1986, s. 134.
3 S. Sur, Droit de la paix et de la securite inter-

nationales, [w:] J. Combacau, S. Sur, Droit interna-

tional public, Paris. 1999, s. 621; J. Crawford, Th e 

Creation of States in International Law, Oxford 

2007, s. 559; P. Dallier, A. Pellet, N.Q. Dinh, Droit in-

ternational public, Paris 1999, s. 445.
4 Rezolucja Zgromadzenia Ogólnego ONZ, A/

RES/60/1 z 24 października 2005 r.

punktu widzenia zasada obowiązku ochro-

ny nie ma wiążącej mocy prawnej. Przy-

wódcy tych państw uważają, że zastosowa-

nie zasady w istocie jest nową formą impe-

rializmu i kolonializmu, która daje pretekst 

państwom bogatym do interwencji w pań-

stwach rozwijających się. W tej sytuacji au-

tor recenzowanej pracy postuluje stworze-

nie frontu organizacji międzynarodowych, 

państw i ludzi wspierających praktyczne za-

stosowanie zasady obowiązku ochrony. Za-

sada ta powinna najpierw stać się częścią 

terminologii organizacji międzynarodo-

wych, a następnie częścią praktyki ich dzia-

łania (s. 50–54).

W rozdziale trzecim interesujące jest ze-

stawienie nieporozumień związanych z in-

terpretacją zasady obowiązku ochrony. 

Przede wszystkim interwencja humanitar-

na to nie to samo co obowiązek ochrony. 

W pierwszym przypadku chodzi o przy-

musową akcją zbrojną, a w drugim także 

o działania zapobiegające kryzysowi hu-

manitarnemu oraz pomoc po ewentual-

nej interwencji zbrojnej. Zasada obowiąz-

ku ochrony ma zastosowanie do wszyst-

kich państw świata, a nie tylko do słabych 

państw nie posiadających protektorów 

w społeczności międzynarodowej. Inter-

wencja zbrojna w państwach należących do 

Rady Bezpieczeństwa ONZ jest w praktyce 

niemożliwa, ale w ramach zasady istnieją 

inne możliwości oddziaływania na mocar-

stwa (np. międzynarodowa opinia publicz-

na). Zasada obowiązku ochrony nie obej-

muje wszystkich przypadków ochrony lu-

dzi. Sprawy ochrony ludzi przed AIDS, bro-
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nią masowego rażenia czy minami znajdu-

ją się poza zakresem zasady. Wreszcie ame-

rykańska inwazja na Irak w 2003 r. nie była 

przypadkiem zastosowania zasady, ale nie-

legalną interwencją zbrojną (s. 56–71).

Większość pozycji literatury odnoszą-

cych się do problemu interwencji humani-

tarnej rozważa kwestie legalności takiej in-

terwencji z prawnego, moralnego i politycz-

nego punktu widzenia, przy czym przed-

miotem rozważań jest interwencja zbroj-

na5. Wartość recenzowanej pracy polega na 

przedstawieniu szerokiego wachlarza dzia-

łań zapobiegających powstaniu sytuacji 

kryzysowej, działań zmierzających do za-

żegnania kryzysu (zbrojna interwencja jest 

tylko jedną z wielu możliwości) oraz dzia-

łań polegających na odbudowie państwa po 

wyjściu z sytuacji kryzysowej.

Autor szczegółowo omawia możliwe 

działania społeczności międzynarodowej na 

poszczególnych etapach konfl iktu (rozdzia-

ły 4–7). Jeszcze przed rozpoczęciem właści-

wego konfl iktu należy zidentyfi kować jego 

przyczyny i zastosować działania prewencyj-

ne. Należą do nich prewencyjna dyplomacja, 

groźba zastosowania sankcji politycznych 

i ekonomicznych, uzależnienie pomocy go-

spodarczej od zmiany rządzenia państwem, 

pomoc w rozstrzyganiu sporów, groźba po-

stawienia przed sądami międzynarodowy-

mi sprawców naruszeń praw człowieka oraz 

prewencyjne rozmieszczenie sił międzyna-

5 Zob. N.J. Wheeler, Saving Strangers: Humani-

tarian Intervention in International Society, 

Oxford-New York 2003.

rodowych. Należy także promować demo-

krację i rozwój ekonomiczny w państwach 

zagrożonych konfl iktem.

Jeżeli dojdzie do wybuchu konfl iktu spo-

łeczność międzynarodowa powinna zasto-

sować polityczne i ekonomiczne sankcje, 

sprawcy rażących naruszeń praw człowie-

ka powinni być ścigani przez sądownictwo 

międzynarodowe, należy rozmieścić poko-

jowe siły międzynarodowe, stworzyć strefy 

bezpieczeństwa dla ludności cywilnej, za-

kłócać sygnały radiowe oraz zagrozić uży-

ciem siły zbrojnej. Jeżeli powyższe środki 

nie dadzą rezultatów społeczność między-

narodowa może uciec się do zastosowania 

siły zbrojnej. Autor podaje kryteria przy-

musowej akcji zbrojnej: muszą mieć miejsce 

masowe i rażące naruszenia praw człowieka, 

celem interwencji zbrojnej musi być zapo-

bieżenie dalszym naruszeniom praw czło-

wieka, akcja militarna musi być środkiem 

ostatecznym, proporcjonalnym do zagroże-

nia oraz musi istnieć realna szansa na po-

wodzenie użycia sił zbrojnych (s. 141). Co 

więcej, autor wprowadza rozróżnienie po-

między usprawiedliwioną a legalną akcją 

militarną. Jak należy postąpić w przypadku 

masowych naruszeń praw człowieka w sy-

tuacji paraliżu prac Rady Bezpieczeństwa 

ONZ? Według autora jeżeli akcja militarna 

jest usprawiedliwiona to powinna być prze-

prowadzona pomimo braku upoważnienia 

Rady Bezpieczeństwa. W takiej sytuacji dys-

kredytuje się Rada Bezpieczeństwa, a nie 

państwa interweniujące (np. akcja NATO 

w Kosowie w 1999 r.) (s. 146–147).

Wreszcie po zakończeniu wojny do-
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mowej społeczność międzynarodowa ma 

obowiązek odbudowy państwa zniszczo-

nego wojną. Nie chodzi tutaj jednak tylko 

o zniszczenia wojenne, ale także o promocję 

demokracji, rozwoju gospodarczego, syste-

mu prawnego, systemu bezpieczeństwa we-

wnętrznego, rozbrojenia oraz umożliwienie 

uchodźcom powrotu do swoich domów. 

Działania takie określa się mianem nation 

building.

Autor recenzowanej pracy wskazuje tak-

że, że około 90 tys. żołnierzy i cywilów za-

angażowanych jest obecnie w siedemnastu 

misjach pokojowych pod egidą ONZ. Rosja 

i Chiny często odgrywają destruktywną rolę 

w kwestii pomocy zagrożonej ludności cy-

wilnej, ponieważ same nie są demokracja-

mi (np. w sprawie Kosowa i Sudanu). Jed-

nakże autor opowiada się przeciwko utwo-

rzeniu ligi państw demokratycznych, która 

zastąpiłaby nieefektywną Radę Bezpieczeń-

stwa ONZ (s. 179–180).

Główną zaletą recenzowanej pracy jest 

nowe spojrzenie na problem interwencji 

humanitarnej. Interwencja humanitarna 

nie jest już wyjątkowo stosowanym i ob-

warowanym wieloma ograniczeniami pra-

wem społeczności międzynarodowej, ale 

obowiązkiem ochrony zagrożonej ludno-

ści cywilnej. Obowiązek ten wynika z za-

sady ochrony praw człowieka, która ma 

pierwszeństwo przed zasadą suwerenno-

ści (podstawowe normy prawnomiędzyna-

rodowe dotyczące ochrony praw człowieka 

mają charakter bezwzględnie obowiązują-

cy). Ponadto interwencja humanitarna nie 

musi być kojarzona z interwencją zbrojną. 

Społeczność międzynarodowa dysponu-

je szerokim wachlarzem alternatywnych 

możliwości działania.

Z drugiej strony, powszechne uznanie 

zasady obowiązku ochrony za obowiązu-

jącą normę prawną napotyka na poważne 

problemy. Po pierwsze, przywódcy niede-

mokratycznych państw negują charakter 

prawny zasady, ponieważ obawiają się utra-

ty władzy w wyniku ewentualnej interwen-

cji społeczności międzynarodowej. Po dru-

gie, państwa Zachodu zostały szczególnie 

poważnie dotknięte przez światowy kryzys 

gospodarczy, podczas gdy niedemokratycz-

ne państwa Trzeciego Świata nie przestały 

się rozwijać gospodarczo. Światowy układ 

sił zmienia się na niekorzyść Zachodu. Pro-

blemy gospodarcze powodują, że brakuje 

odpowiednich środków budżetowych na 

przeprowadzenie interwencji w odległych 

zakątkach świata, a dotychczas koszty ta-

kich przedsięwzięć spadały głównie na pań-

stwa Zachodu6.

Wydaje się jednak, że interpretacja zasa-

dy obowiązku ochrony przedstawiona przez 

autora recenzowanej pracy zostanie pomi-

mo wszystko uznana przez społeczność 

międzynarodową za obowiązującą normę 

prawną w dłuższym horyzoncie czasowym. 

Zagrożenia stwarzane przez wojny domowe 

dotykają całą społeczność międzynarodową 

poprzez terroryzm, problem uchodźców, za-

grożenie pandemiami, handel narkotykami, 

6 K. Czubocha, Interwencja humanitarna: 

prawne, moralne i polityczne dylematy, „Saeculum 

Christianum” 2009, nr 1, s. 247–249.
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zorganizowaną przestępczość. W rezultacie 

względy humanitarne to nie jedyny powód 

interwencji. Coraz większa liczba przedsta-

wicieli doktryny prawa międzynarodowego 

opowiada się za interwencją humanitarną, 

także jednostronną zbrojną interwencją hu-

manitarną7. Wreszcie w społeczności mię-

dzynarodowej wzrasta świadomość pierw-

szeństwa praw człowieka przed formali-

zmem prawnym oraz tego, że jak stwierdza 

Gareth Evans zasada suwerenności nie daje 

licencji na zabijanie (s. 11).

Krzysztof Czubocha 

7 Są to przykładowo: A. Buchanan, Justice, Legi-

timacy and Self-Determination: Moral Foundations 

for International Law, Oxford-New York 2004, 

s. 450–454; A. Cassese, Ex iniuria ius oritur: Are We 

Moving towards International Legitimization of 

Forcible Humanitarian Countermeasures in the 

World Community?, „European Journal of Interna-

tional Law” 1999, nr 10, s. 26–27; R. Maccorquodale, 

Self-Determination: A Human Rights Approach, 

„International and Comparative Law Quarterly” 1994, 

nr 4, s. 865–882.

Kacper Wańczyk, Polityka Federacji 

Rosyjskiej wobec regionu Morza Ka-

spijskiego w latach 1999–2004, Wy-

dawnictwo Adam Marszałek, Toruń 

2007.

Ostatnio natrafi łem na książkę dokto-

ranta Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kacpra 

Wańczyka, odnoszącą się do polityki Federa-

cji Rosyjskiej wobec regionu Morza Kaspij-

skiego. Nieczęsto w naszym kraju wycho-

dzą książki dotyczące tego niezwykle inte-

resującego miejsca globu, więc sięgnąłem po 

nią z wielkim zainteresowaniem, tym bar-

dziej, że jednym z jej recenzentów jest ce-

niony przez mnie prof. Mieczysław Smoleń. 

Pozostała dwójka recenzentów to politolog 

prof. Teresa Łoś-Nowak z Wrocławia i histo-

ryk prof. Kazimierz Malak z Kielc.

Książka składa się z czterech rozdziałów. 

Pierwszy traktuje o historii regionu Morza 

Kaspijskiego w ramach Rosji oraz oma-

wia jego miejsce w polityce zagranicznej 

Federacji Rosyjskiej. Drugi jest o stosun-

kach politycznych Rosji z krajami regionu 

i w tym rozdziale autor przedstawia rów-

nież organizacje regionalne, takie jak WNP 

oraz Szanghajską Organizację Współpracy. 

Trzeci rozdział omawia politykę gospodar-

czą Rosji wobec regionu. Wańczyk w tym 

miejscu skoncentrował się na trzech kwe-

stiach – sporu o Morze Kaspijskie, regional-

nej integracji gospodarczej oraz na stosun-

kach bilateralnych Rosji z poszczególnymi 

państwami. Ostatni, czwarty, rozdział trak-

tuje o polityce militarnej, zwłaszcza o kon-

fl iktach regionalnych oraz o różnorakich 

formach współpracy wojskowej.

Jakie wrażenia odniosłem po przeczyta-

niu książki? Raczej mało można w niej zna-

leźć pozytywnych aspektów. Natomiast po-

siada bardzo dużo błędów metodologicz-

nych i merytorycznych.

Zacznijmy od tego, że autor chyba nie za 

bardzo potrafi  odróżnić termin Azja Środ-

kowa i Azja Centralna. Na gruncie polskiej 

nauki, te terminy nie są synonimami1. Po-

1 E. Tryjarski, In confi nibus Turcarum. Szkice 

turkologiczne, Warszawa 1995, od s. 23.


